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Noworosyjskie Towarzystwo 


[OPAL WĘGLA KAMIENNEGO, PRODUKCYI ŻELAZA, STALL WYROBU SY 


w Juzówce, gub. Ekaterynoslawska. 


(Założone w 1869 roku). 


podaje do wiadomości szanownej klienteli, że nadal przedstawicielem naszym na rejon Ki- 


jowski i gubernie: Wołyńską, Wileńską, 


Witebską, Grodzieńską, 


Kijowską, Kowieńską, 


Mińską, Mohbylowską, Osłowską, Podolską, Smoleńską i Crernihowską pozostaje jak i w la- 


tach poprzednich 


om Handlowy „iynier Rusza, oziński | bt 


w KIJOWIE 


11855 


do którego uprzejmie prosimy zwracać się po wszelkie wiadomości i informacye. 


Głównozarządzający fabrykami i kopalniami Noworo- 


° 
syjskiego Towarzystwa w Juzówce Inżyhier Górniczy fi. R. Świcyn. 


Sprawa Bejlisa, 


Trzydziesty trzeci dzień 
rozpraw. 


Pos!edzenie dzienne. 


Wezorajsze posiedzenie wyznsczone zosta- 
lo na godz. I szą. Zsintercsowanie publicznoś 
ci dosięga zenitu. Z galeryi sala przedstawia 
się jako jedno morze głów, gdyż nawet w 
przejściu ustawiono krzesła dodatkowe. W prze- 
ciwległym końcu sali panuje niemniejsza cia 
gnolia.  Zwarty tłum urzędników wypełnił 
szczelnie całą przestrzeń pomiędzy pokojem dla 
sędziów i stołem sędziowskim, nie pozostawia: 
jąc nawet przejścia dla sędziów przysięgłych. 
Atmcesiera gcrąca i duszna, wskutek czego prze- 
wodniczący zniewolopy jest zarządzać częste 
przerwy. 

Pierwsze miejsca poza sędziami zajmują 
prezes izby sądowej, senator Mejsner, prokura- 
tor izby Czeplinskij wicegubernator Kaszka- 
rew, prezes gub. zarządu ziemskiego Sakowkin, 
nacz laik gub. zarządu żandzrmeryi pułk. Szre 
del, marszałek szlachty Hudym'Lewkowicz, pre- 
zesowie departamentów izby, wicepzezezowie 
sądu okręgowego, radcy zarządu gubernialnego, 
urzędnicy kancelaryi gen.-gubernatora oraz więk- 
szość urzydników mogistratury i prokuratury 
sądowej. 

Wewnątrz gmachu sądowego oprócz 
wzmocnionych posterunków policyi w ciągu cs- 
łego dnia wczorajszego dyżurowali żandarmi. 
Na galeryi kilku oficerów żandkrmeryi. 

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o godz. 
z i pół 

Po wysłuchaniu raportu komisarza sądo: 
wego, który komunikuje, jż sędziowie przysię- 
gli spędz li noc spokojnie i z nikim nie mieli 
żadnej styczności, przewodniczący udzieła głosu 
przedstawicielom powodów cywilnych. 


Przemówienie Zamysłowskiego. 


Ożwiąadcza on, iż przedewszystkiem zmu- 
szońy jest wspomne o pewnej okoliczności, 
dotyczącej osobiście jego samego i adw. trzys. 
Szmakowa Obrona podkreśliła podczas badaniz 
Gołubiew a, iż zaproszeni zostaliśmy w chzrak- 
terze przedstawicieli powodów cywilnych przez 
stowarzyszenie „Dwugławyj Osioł*. { 

—j Nie mogę tu wyjaśnić okoliczności, w 
jakich podjęliśmy się tej roli, gdyż przemawiał- 
bym w charakterze świadka, zsznaczę tylko, iż 
wierzymy Gołubiewowi we wszystkiem, cokol- 
wiek on tu powiedział. Przyszliśmy tu tylko 
po to, aby wypełnić swój obowiązek... | 

Przewodniczący: Występuje pan w roli 
świadka... 

Zamysłowskij: Koniec końców zapewniam 
was, iż od nikogo tu w Kijawie nie otrzyma: 
liśmy ani grosza. 


czeniem, iż o rytuślnej stromie procesu przema- 
wiać nie zamierza. 

— Ograniczę się iedną tylko uwagą pod 
adresem adw. przys. Gruzenberga, który c- 
świadczył, iż ksiądz Pranajtis pochwalał tortu- 
ry. Jent to nieprawda 

Opowiadał on o procesach rytualnych w 
średniowieczu, na co obrona zarzuciłs mu, iż 
w czasach średniowiecznych, względem cskir* 
żonych stosowano tortury, wskutek czego przy- 
znawali się do rzeczy, których wcale nie po 
pełnili. 

Na to ks. Pranżzjiia oświadczył, iż uwzża 
tortury za rzecz godną potępienia, łecz gdy © 
skarżeni o zabójstwa rytualne wskazywali 
miejsce zavójstwa, lub miejsce gdzie utryto 
narzędzia zbrodni, i narzędzia te znajdywano 
we wskazanem miejscu, to znaczy, iż mówili 
oni prawdę. 

Powyższą odpowiedź eksperia obrońca 
Gruzenberg wykorzystał, aby oświadczyć przy- 


Pierwszy przemawia obr. pryw. : co wywołuje wesołość wśród publiczności. 
stowskij. 


Przewodniczący powtórnie zatrzymuje j upatruje sprzeczności, zarzucając obrońcy, iż 
mówcę, który rozpoczyna swą replikę oświad: nazywa Natalię Juszczyńską „świętą”, a jed- 


sięgłym: „widzicie, oto sługa ołtarza pochwalał 
tortury". A tymczasem ks, Pranajtis wyraźnie 
potępił, a zarazem odparował jedynie zarzut 
obrony, dowodząc, iż w niektórych wypadkach 
oskarżeni na torturach wyznawali prawdę. 

Dalej odpowiada mówca na zarzuty o- 
brony, iż w dowodzen' ach powodów cywilnych 
zachodzi zasadnicza różnica. Mianowicie 03, 
Zamysłowskij, dowodził, iż zabójstwo mógł po- 
pełnić albo Bejlis, albo Czeberiakowa, Szma- 
kow zaś zaprzeczając temu, twierdził iż mogli 
brać udział i Bejlis i Czcberiakowa, 


Mówcs oświadcza na to, iż mówił on tyl- 
ko o faktach. Lecz można również zapuścić 
się w dziedzinę przypuszczeń. Wszak ca!a Łu 
kjanówka mówila, że Czeberiakowa sprzedała 
żydom  luszczyńskiego. Mówca jednak temu 
nie wierzy, gdyż otrzymałaby za to grube pie- 
niądze, na co jednak niema żadaych dowodów. 
Tak samo niema dowodów, aby palto zabitego 
pozcszało u Czeberiakowej. 


Zatrzymując się na zarzutach adw. przys. 
Makłakows, mówca dowodzi, iż znalezione w 
bieliźnie Juszczyńskiego włcsy z brody nie by« 
ły porównywane z włosami Łstyszewa, Singa- 
jewstiego i Rudzińskiego, ponieważ były to 
włosy z brody a w dodatku czarhe Żaden zaś 
z nich brody nie nosił i żaden nie był brune- 


no, ponieważ nie posiadała ona piwnicy. Dy- 
wan badał prozcktor Tufanow, któremu nawet 
wszystko krytykujący pref. Pawłow nie mógł 
nie zarzuc ć. 

P. Zamysłowskij krytykuje również spo- 
sób, w jaki adw przys. Makłakow przedstawił 
ostatnie chwile Zeni, który mówił, iż mu cięż- 
ko, ponieważ człowiekowi w sgonii ciężko jest 
rozmawiać. Zarzut, iż matką całowała umiera- 
jącego syns, nie może być zdaniem powoda 
traktowany S'ryo. 

Krytykująs dowody Makłakowa, Zamy- 
słowskij dwukrctnie tytuluje go posłem do Da- 


i Glioy z piwnicy Czeberiakowej nie bada- 


Gdyby Czeberiakowa była winna, to, zda” 
niem powoda, nie wzywałaby do Żeni ducho» 
wnego, któremu Zenia mógł wszystko powie- 
dzieć przed lub po spowiedzi. 

Przechodząc do przemówienia Gruzenber- 
ga, mówca oświadcza, 
faktów. . 

Przewodniczący powstrzymuje powoda. 

Zamysłowskij: — To jest moje zdanie 
osobiste. 

W dalszym ciągu powód krytykuje zezna- 
nia Dyaskonowych i innych świadków obrony, 
poczem przechodzi do przemówienia Karab- 
czewskiego, którego, jak mówi słuchał z przy- 
jemnością, ze względu na piękne frazezy i sze- 
roki rozmach, które jak zwykle cechowały jego 
wystąpienie. Lecz z faktami, zdaniem powoda, 
obrońca poztępował 


iż przekręcił on wiele 


zupełajie bez ceremonii. 
Mówca przytacza szereg przykładów, w których 


nocześnie odrzuca jej zeznania, dowodząc, że 
pod Juszczyńskiego podłożono palto, aby krew 
nie spływała na podłogę, jednocześnie zaś, jak 
wiadomo, rozebrano gu zupełnie z ubrania. 

Obrona wychwala  Juszczyńskiego pod 
niebiosa, a jednocześnie posądza go o zdradę 
i dopuszcza możliwość udziału jego w przygo- 
towywanem ograbieniu soboru Sofijowskiego, 

Juszczyński bezwątpienia był dobrym i 
porządaym chłopcem, twierdzi mówca, lecz nie 
panu, p. Gruzenberg, mówić o tem! 

K ńcząc swe przemówienie, powód oświad- 
cza, że uniewinnienie Bejlisa będzie ciosem w 
ria zadanym matce Juszczyńskiego. 


| Przemówienia Szmakowa. 

Po krótkiej przerwie przemawia adw. przys 
Szmakow. 

Po krótkim wstępie, poświęconym charak 
terystyce przemówień obrońców, którzy, zdaniem 
powoda, zamienili się w oskarżycieli Czebcria- 


kowej, p. Szmakow usiłuje dowieść istnienia 
ołiar ludzkich u żydów, przytaczając szereg tek- 
stów biblijnych, opuszczonych, według niego, 
przez rabina Mazego. 

Powołując się na owe teksty oraz na opi- 
nie ks. Pranajtiza, iż krwawe ofiary po 2burze 
niu świątyni Jerozolimskiej nie zostały niczem 
zastąpione, mówca prosi sędziów przysięgłych, 
aby sami zdecydowali, co o tem należy myśleć. 
Od siebie zaś p. Szmakow dodaje, iż uważa 
istnienie mordów rytualnych za rzecz naj:u- 
pełniej ustaloną. 

Mówiono tu—ciągnie p. Szmaksw—iż ki- 
jowianie czcili Peruna. Lecz został on już dā» 
wno w Dnieprze utopiony, Talmud zaś dotych- 
czas poważany jest u żydów narówni z b.blią. 
Wobec tego mówca uważa, iż porównanie było 
nie na miejscu. 

Dalej powód dowodzi wielkiego znaczenia, 
jakie posiada u żydów liczba 13 i zwraca uwa- 
gą na 13 ran ma skroni Juszczyńskiejżo i po- 
nownie przypomina sprawę Hóilznera w Cze- 
chach, którego w r. 1899 sąd przysięgłych dwu- 
krotnie skazał na karę Śmierci i przypomina 
przysięgłym o sprawie saratowskiej. 

Zaprzeczając możliwości, aby podobne za- 
bójstwo mógł popełnić rosyanin, powód przy- 
pomina słowa ks. Pransjtisa, iż dopiero z chwi- 
ią pogrzebania ofiary wytoczona z niej krew 
nabiera przypisywanej jej mocy. Dlatego właż- 
nie zostawione zostały około zwłok kajety, 
ubranie i inne rzeczy, aby zostały one natych: 
miast poznane i pochowane. 

Krytykując kolejno wszystkie dowody, 
przytoczone przez cbronę, mówca twierdzi, iż 
wszyscy, kto prowadził dochodzenie prywatne, 
pozostawali na służbie u żydów, za co zostaje 
zgromiony przez przewodniczącego. Z pytaniem, 
dlaczego nie użyto psów policyjnych, powód 
radzi obronie zwrócić się do Szymona Borsz- 
czewskiego, który od pierwszej zaraz chwil. 
skierował dochodzenie przeciwko Prychodkom. 


Obrona powiedziała nam przypomina p. 
Szmakowiż jeżeli Bejlis zostanie skazany, to 
na przyszłość wszystkie zabójstwa będą doko- 
nywane na sposób rytualny, aby rzucić podej: 
rzenie na żydów. Któż jednak zaręczy, iż je- 
żeli Bzjlis zostanie uniewinniony, nie powtórzą 
się prawdziwe mordy rytualne? 

Karabczewskij z dumą przyznał się do 
wysługiwania stę żydom. Mogę mu tylko po- 
wiaszować... 

Przewodniczący powstrzymuje mówcę. 

Mówiono tu—ciągnie p. Szmakow—iż tyl- 
ko katolicki kościół rzucał na żydów podobne 
oskarżenie, lecz zapomniano chyba, że i prawo: 
sławna cerkiew posiada swych męczenników, 
zamordowanych przez żydów. 

Mówiono tu, iż żydzi—to biedne, nieszczęe 
śliwe plemię, lecz i wśród nich znajdują się 
bogacze, którzy posiadzją własne pałace nawet 
tu w Kijowie, w Lipkach. 

P. Karsbczewskij rozczula się nad Jusz: 
czyńskim, a zaraz potem dowodzi, iż w obec- 
nych czasach porywane Są najświętsze obrazy 
i przypomina zamierzone okradzenie soboru 
Sofijowskiego. To już było według recepty 
kahału żydowskiego. 

— Pocóż było zabijać szydłem? — za- 
pytuje mówca, — Wszak dość było dobrze 
udusić malca. Czeberiakowa zresztą, jak wie- 
my, posiadała u siebie najrczmaisze instrumen- 
ty. Poco go rozbierali? Poco męczyli? Poco 
zabójcy odpoczywali w tym czasie? Poco tra 
cili czas, zadając aż 47 ran? 

Na te pytania obrona niegdała nam żad- 
nej cdpowiedzi. 

Do jakich więc dochodzimy wniosków. 
Obrona twierdzi: albo Czeberiakowa, albo Bej- 
lis. Tertium nom datur. Wobec tego po 
winna ona ponosić wszystkie skutki, wypływa 
jące z powyższego twierdzenia. Z tego wyni 
ka, iż jeżeli uniewinnicie Bejlisa, to zasądzicie 
Juszczyńskiego, tego niewinnego męczennika 
Sumienie me i konor nie pozwala mi inaczej 
myśleć i mówić: winien jest tylko ten! (wzka- 
zuje poza siebie na Bejlisa), Lecz zasadniczą 
cechą żydostwa jest pycha. Oai chcą przytem 
tryumfu! Ufam, iż go nie doczekają. Tam, w 
pokoju waszym, wy zasądzicie Bejlisa, gdyż 
tak postawi'a kLwcstyę sama obrona. 


Przemtówienie Grygorowicza-Barskiego. 


Obrońca Grzgorowicz Barskij na watępie 
swego przemówienia zaznacza, iż obrona nig 
dy jeszcze nie znajdcwała się w tak truddem 


położeniu, jak w danej sprawie. Powodowie 
cywilni twierdza, iż winowajcami są Bejlis i 
Czeberiakowa. Obrońca uważa Czeb:riakową 
za centralną figurę procesu. Bejlis zaś siedzi 
tu i nie wie na co właściwie jest potrzebny. 
Całymi dniami, całymi tygodiiami nie wymie- 
miano tu jego imien a. 

Analizując zeznania Szachowskich i Ko- 
zaczenki, mówca dowodzi, iż przeciwko Bejli- 
sowi niema ani jednego dowodu. 

Zdaniem mówcy, w wyobrażni prokurato 
ra porywanie dzieci odbywa się mniej wiecej 
w taki sposób, jak łapanie kur w kurniku. Ła- 
paniem tym zajmują zię poważai starcy w po- 
włóczystych szatach, którzy Specyalnie przybyli 
z zagranicy w celu dokonania uroczystego ob. 
rządku, To już, według obrońcy, wygląda na 
komiczną fargę! 

Dalej mówca stwierdza, iż włosy znalezio- 
ue w bieliźnie | sszczyńskiego nie były czarne lecz 
koloru ciemno-blond. Nie zostało również do 
wiedzione, iż Rudzinskij, Łatyszew lub Singa- 
jewskij nie nosili w owym czasie z'rostu. 

W końcu obrońca przytacza szereg błę- 
dów popełnionych przez władze śledcze. 

Szdz'a śledczy nie pokazał Djakonowym 
poszewki, ponieważ obawiano się, że obie sio- 
stry ją poznają; wówczas wina Czeberiakowej 
byłaby dowiedziona i musianoby się zrzec wer: 
syi rytualnej Nie zarzęądzono konfrontacyi Ru- 
dzinskiego z Karajewem i t. d, i tylko dzięki 
tem1 Bejlis znalazł się na ławie oskarżonych 

Myślę—kończy obrońca—iż skazanie Bzj- 
lisa nie odkupi Juszczyńskiego i nie przyniesie 
ulgi w cierpieainch jego matce. Strona oskar 
żająca nie udowodniła istnienia ofiar ludzkich, 
Jeżeli zasądzicie B-jlisa, to złożycie ofiarę z 
człowieka! 


Przemówienie Zarudnyja. 


Adw. przys. Zarudnyj odpowiada p. Szma- 
kowo»i na jego wywody w kwestyi rytuału. 

Zdaniem obrońcy, jeżeli uznać istnienie 
ofiar ludzkich na podstawie praw Mojżeszowych, 
to należy również wyrzec się religii prawosław- 
nej. 

Stwierdzając dalej, iż wszelkie spory teo 
logiczne są rzeczą w sądzie niedopuszczalną, 
mówca z B.blią w ręku udowadnia p. Szmako- 
wowi, iż przytoczył on szereg luźnych cytat ze 
Starego Testamentu, które w związku z csloś- 
cią rozdziału, z którego zcsiały wyjęte, posiada 
ja zupełnie inne znaczenie. Tak naprz. tekst o 
«iarach ludzkich z proroctw E:echieia dotyczy 
żydów, którzy podczas pobytu w pustyni zaczę 
li się kłaniać batwacom i dlatego za wolą Bo- 
ga nie weszli do Ziemi Obiecanej. 


Dalej mówca dowodzi, iż w Starym Te- 
stamencie liczba 13 nie posiadała żadnego spe- 
cyalnego znaczenia, na zakończenie zaś powtór- 
nie zaznacza, iż cały przebieg ekspertyzy teolo- 
gicznej wymownie dowiódł, że kwestye nauko- 
we nie mogą być decydowane w sądzie i że 
tego rcdzaju pytania zostały postawione jedy- 
nie w celi skazania Bejlisa. 


Przemówienie Makłakowa. 


W replice swej adw. przys. Makłakow 
stwierdza przedewszystkiem, że żydzi, wiedząc, 
iż nie są tu panami, znając już skutki pogro- 
mów i gniesu ludowego, w żadnym razie nie 
porywaliby;dziecka publicznie, w biały dzień, 
gdy z łatwością mogliby je zwabić w jakikol- 
wiek inny sposób. Bajkę tą wymyśliła Czebe- 
riakowa. Porwano chłopca na oczach dzieci 
i Łukjanówka nie zwróciła na to uwagi, przez 
dwa iata nikt o tem nie wspomniał. Wiemy, iż 
wśród rosyan zdarzają Się również przestępcy, 
lecz żeby cała dzieloica solidarnie mul:zała o 
przestępstwie, w to chyba nie można uwierzyć. 

Gdybyście uczynili to, O co was preszą 
i skazali oskarżonego Bejlisa, powiedzieliby ście 
tem samem, że cała Łukjanówka była przekue 
piona, lub milczała ze strachu. 

Za pcdstawę oskarżenia słułą zeznania 
Czeheriakowej. Jeżeli jednak to, co pochodzi 
od Milickiej i Djakonówien nazwano śmiecia- 
mi, w takim rałie wszystko, co pochodzi cd 
Czeberiakowej jest;czemśjjeszcze gorszem. 

Dlaczego władza  prokuratorska, której 


Prokurator — woła obrońca — oskarźa 
Szheersoua, Czarnobylskiego o wspólnictwo z 
B-jlisem, innych świadków — o krzywoprzy- 
sigstwo, a jednakże sni nie żąda śledztwa do» 
datkowego, ani nie pociąga ich do odpowie: 
dzialnośc:! 

Mówiąc dalej o śmierci dzieci Czeberia: 
kowej, obrońca nie widzi nic szczególoego w 
tem, iż do umierającego Z:ni wezwała ona du- 
chownego. 

W.d>eznie, iż posiadam lepsze wyobraże- 
nie o sercu matki Z:ni Czeberiaks, niż jej żara 
liwi obrońcy. Przytem wiedziała ona bard 
dobrze, iż tajemnica wyznana na spowiedzi, 
pozostanie tajemnicą. Więcej bała się ona 
Poliszczuka i agentów. 

Diaczego jednak nie została ona oskarżoe 
na. Wszak, jeżeli umaczała oaa w ter ręce, 
to musielibyśmy się czegoś dowiedzieć. Jeżeli 
sprzedała, to musiałaby powiedzieć, gdzie, ko- 
mu, za ile, í 

Najwidoczniej obawisno się, iż w takim 
razie trzeba będzie zejść z raz obranej drogi. 
Gdy zaś Czeberiakowa zmiarkowaia czem mo- 
że sobie zapewnić nietykalność zaczęła m (3 wié. 
Brakuje wam dowodów przeciwko Bejligowi— 
macie Czeberiakową, udzieli ich chętnie... 

W sierpaiu r. 19tri stało się w hisioryi 
sądu rosyjskiego wielkie nieszczęście... 

Przewodniczący zatrzymuje mówcę. 

Makłakow: Dobrze, będę mówił bardzo 
łagodaie. W sierpniu 19r1 r. prokuratorya a- 
resztowała B:jlisa i wyobraziła sobie, iż doko. 
mała wielkiego dzieła, iż dzięki temu areszto- 
waniu została wyjaśniona sprawa wazechówia- 
towa. 

I dlatego mówiono wśam tu o przemocy. 
jylowskiej i wielu innych rzeczach. Mówiono 
również, iż uniewinniając Bzjlisa, zaiesławicie 
pamięć Juszczyńskiego, a ja wam powiem, iż 
jeżeli go zaządzicie—Rosya nie zginie-—będzie 
ona zawsze niewzruszona — lecz zadacie tem 
cios sądowi rosyjskiemu! 

Po przemówieniu Makłakowa przewodni- 
czący zarządził przerwę do godz 7 i p3! wie: 
czerem. 


Posiedzznie wieczorne. 


Spodziewano się powszechnie, iż na wczo- 
rajszem posiedzeniu wieczornem nie tylko same 
rozprawy zostaną ukończone, lecz i werdykt 
przysięgłych zostanie wygłoszony. 

Publiczności zebrało się bardzo wiele, po- 
mimo, iż kontrolę wzmocniono niezwykle. U 
każdych drzwi, na każdej kondygaacyi scho. 
dów stały patrole policyjne i rewirowi staran- 
nie sprawdzali bilety wejściowe wchodzących. 
Na galeryi dziennikarskiej umieszczono prócz 
policyantów dwóch żaadarmów. ei. 

Oczekiwania publiczności zostały zawie. 
dzione. 

Posiedzenie zostało zamknięte po ukoń: 
czeniu replik obrońców Gruzenberga i Karab- 
czewskiego i po ostatniem słowie podsąduego 
Bejlisa. Rozprawy ś:iśle formalne w kwestyi 
radakcyi przedkładanych sędziom  przysięgtym 
pytań, werdykt przysięgłych i wyrok sądu zos 
stały odłożone do dnia dzisiejszego. 

Posiedzenie wieczorne zostało otwarte o 
godz. 7 m. 50. 


. 


Rsplika obrońcy Gruzenberga. 


Pierwszy zabiera głos obr. Gruzenberg. 

Panowie sędziowie przysięgli! Nie pożłą: 
dam sporów osobistych, na wszystkie przeto 
przytyki prokuratora i przedstawiciela powoda 
cywilnego odpowiadać nie będę. Siedzi tu za 
mną ktoś, czyje interesy są ważniejsze od in- 
teresów obrońców: podsąday Mendel Bejlis, 
O nim tylko mówić będę. 

Zamysłowskij zrobił nam zarzut, że przei- 
naczamy fakty. Nie będę obalał jego wywo- 
dów, zbyt wiele zajęłoby to czasu. Zaprze« 
czam jednak stanowczo twierdzeniu, jakobyśmy 
mieli, my obrońcy, dopuszczać się tego rodzzju 
wykroczeń. 

Drugi przedstawiciel powoda cywilnego 
Szmakow powiedział, iż część obrońców móe 
wila rzeczowo, lecz przekręcała fakty, druga— 
mówiłs pięknie, lecz nic właśziwie mie powie: 
działa. Nie będę polemizował z krytyką mów 


przedstawiciel {dopuszcza możliwość udzisłu Cze- | uaszych, zaz 1aczę tylko, że nic nie zmyśliliśmy 
heriakowej, nie aresztowałs jej w swoim czasie |i niz nie prze! ręciliśwy. 


Dlaczego nmicjzeajduje się ona obecnie na ła- 
wie oskarżonyct ? 
Przewodniczący powstrzymuje mówcę. 


Djakonówny nie świadczyły falszywie. Je- 
żuli w zeznaniach ich znaczna część pjła fan- 
tazyą. zmyślały one bezwiednie, w  nejlepszej 


wierze. Nic kłamał również Machalin, gdy po- 
wtarzał słowa „Plisa*-Sipgsajewskiego o dwóch 
amarach", ktore byy u Czeheriakowej. Cóż 
a Bęgo, żę zostało dowiedzione, iż u Cceberia- 
kowej byla jedna tylko Djakonówna? Przecie 
Singsjewskij nie mówił do kogo stosował tak 


zgrczypiiae przezwisko. Jedna „szmara* mo- 
4 być przeto jedaą z Djakonówien, druga— 
la Raywiczowa... 
Obrona wcale nie wysuwsała do rozstrzy- 
kcia dylematu: albo Bejlis, albo Czeberia- 
jwa. Nie jesteśmy odgadywaczami zagadek 
minalgych. Jak dokonano zbrodni—nie wit m, 
jej można było dokonać—domyśląm się. I 
mój jest dla mnie podstawą dla dal- 
kombinacyi. 
Panowie sędziowi: przysięgl! Nie czyń- 
podsadocgo odpowiedzialnym za to, iż za- 


się 


gada gądowa, której niepodobna było rozwią- 
sać, rozwiązana nie został.! 

My obrońcy zrobiliśmy swoje. Wbrew o- 
skarżycielowi udowodniliśmy, że mordu nie do- 


konano w stajni cegielai Zajcewa. Jeżeli zaś 
nie dokonano—cała skomplikowana bypoteza 
podpalenia stajni w celu ukrycia śladów zbrc- 
dni-—upada, Przecie pracowali w cegielni ro- 
botnicy Zastawskiego, przecież 12-50 marca 
pomiędzy godz. 3 a 4 po poł. przyjęchali nowi 
roboticy: Kalitczenkowie, Zielenskij i inni. 
Kiedyżby miał czas B:jlis i jego domniemani 
wspólnicy przenieść trup nieszczęśliwego chłop- 
€a i ukryć go? Wierzcie mi, że zupełnie szczę” 
rac nazywam chłopca nieszczęśliwym... 

Rozprawy sądowe nie dały nam wcale 
odpowiedzi na dwa najważniejsze pytania: w 
jaki sposób trsfiła do kieszęni bluzy biędnego 
Andrzeja szmatka z poszewki i w jąki spcsób 
znalazły się w pcbiiżu trupa paski papieru. 

Przypuśćmy na chwilę, że żydzi dokonali 
istotnie zbrodni. Sama operacyś mcerdu, osten- 
tacyjne „ukrycie" trupa w pobliżu cegielni Zaj- 
cewa świadczyłyby, iż sami siebie chcą zgubić. 
I przytem, czyżby żydzi zbierali krew dla wē. 
żnego religijcego obrządku, krew z brudnej, 
miemytej głowy nieszczęśliwego chłopza! 

Być może, iż my, obrońcy, zawinił śmy 
nieco, winn śmy byli niejeden dowód obalė 
ironicznym uśmiechem. Myśmy na calą sprawę 
patrzyli bardzo poważnie, ale bo też i sprawa 
Wwydawiła się nam poważną. 

Dowodów tak przekonyaujących przeciw 
Siogajewskiemu, Rudzinskiemu i innym, jak te, 
które zebraliśmy, nie można było zebrać nawet 
gdyby brały udział w dochodzeniu włsdze śćeć- 
eze. Opowiadanie Karajewa, że Singajewskij 
wysizastony oświadczeniem o zwróceniu się 
podejrzeń przeciw niemu, nie chciał oddać rze- 
uzy juszczyśskiego dla podrzucenia ich jakie- 
Apps cadykowi, świadczy jaknajwymowniej o 

udziale w zbrodni. Gdyby Singajzwskij 
W istocie nic o mordzie nie wiedział, zaśmiał 
„by się z oświadczenia Ksrajewa. Przytem prze- 

se wręcz przyznawał się Karajewowi, że wie, 
gdzie są rzeczy Juszczyńskiego. 

Macbalin i Karajew nie kłamali, gdy ə- 
powiadali, że Singajewskij przyznał się do wi- 
ny. Rowtarzali oni jego słowa „tak to jest na- 
sza sprawa". Przecie gdyby chcieli kłsmać, nie 
poprzestaliby na tsk sumarycznem  oświadcze- 

miu, zmyśliliby cały szereg szczegółów. N.ktby 
im kłamstwa udowodnić nie potrafił. 

Singajewski opowiada, że wykupił zasta- 
wione ubranie w soboię 12 go marca O godz 
3-ej, mając zamiar w dniu następnym po do- 
kbnanem okradzeniu aklepu Adamowicza wyje- 
chać ze skradzionemi rzeczami do Moskwy. 
Skądże mógł on wiedzieć, że kradzież im się 
uda? Nie! On wykupił sobie ubranie, by wyje: 
ehać z Kijowa po dokonanem zamordowaniu 
J: sayak go... 

mnowie sędziowie przysięgi: Prócz pyta- 
nia o winie Bejlisa, zostanie wam  prawdopo- 
dobnie przedłozoae do roztrzygnięcia pytanie o 
dowiedzionym fekcie dokonanego mordu rytual- 
nego. 

Jeżeli uniewinniając Bejlisa, na to drugie 
pytacie odpowiecie twierdząco, oskarżycie nie 
jednego lecz tysiące Bejlisów, dla których 
święte są atsre księgi żydowskie. I czyż podo- 
bna, abyście chcieli roztrzygać pytanie, którego 
nje mogli i nie mogą Ostatecznie rozt'zygnąć 
pajwiękui uczeni swiata: co mówi i co znaczy 
ten lub ów tekst „Zobaru%.. ? 

Nie! To jest niemożliwe, niedopuszczalne!.. 
Przypomanijcie sobie rzeczoznawców, odrzucając 
nawet opinię Mazego, który jest żydem i dla- 
tego może być stronny. Znakomity uczony 
członek akademii profesor Kokowcew i mau: 

tylu duchownych profesor Troickij poe 
wiedzieli wam, że księgi żydowskie nie zawie- 
rają nic zdrożnego. 

Ten, kto czci włąsne chramy i 


własne 


oltarze, będzie czcił cudze ołtarze i cudze świą- 
tynie! 

Żydzi w swej odwiecznej tułaczce zgubili 
wiele rzeczy, z goryczą wyznam wiele strwo. 


Przybysz 
ka” c 


Zepolska 


Forman 


przeciwko katarowi nosa wypró” 
bowany klinicznie i przez lekarzy 
wielokrotnie uzpany jako wprost|  - 


11571 


idealny środek na katar nosa! 
Stosowany wiele lat z możliwie 
najlepszym wynikiem. Roczne 
zapotrzebowanie: wiele milionów 
dawek. Forman przygotowywa 
się jako wata na katar ncsa i 
sprzedaje S'ę w małych puszkach 
kieszonkowych po '25 kop. Do- 
stać można we wszystkich apte- 
kach I skiądach aptecznych. 11805 
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KSIĘGARNIE GEBETHNERA 


Bielska K. SEPARATKA Z przedmową G. Zapolskiej. 

Gąvsowszki J. 

Glińaki K. STARE LWY  Powieśc historyczna. 4 

ago 2 W. BOJ OLBRZYMÓW. Z czasów wsjny 
1812 r. 


Huskowaki J. CESTY. 
Jagn'ątkowski Wł. W KRAINIE BOKSERÓW. Z por- 
iretćm autoza, 

Jahołkcwska-Koszutska L- 
Jeske-Chogiiaki T- 
Lubińska T. JARZMO MIŁOSNE. 
Łada Jan. 
FMakusżyńshi K. 
Qłeochowski G, USWIADOMIONY. 
Piątkowski H. 


Wierzbiński H. OAZA MIŁOŚCI, Z życia komunistów. 


Zbierzchowski H. 


nili sami... Zostało im jedno tylko: icb 
księgi święte... czyż i te chcecie im odebrac? 

Nie praw żąćsja dzisiej żydzi. Ządają tyl- 
ko byście uznali, że nie są ladożercam!! 

Panowie ssdzicwie przysięgli! Jesteście 
synami wielkiego narodu— mówię to bez po- 
chlehstwa, sam bowiem temu narodowi wiele 
zawdzięczamy nie zechcecie, wy nie zspra 
gniecie przyczynić sę do pohańbienia żydów, 
do którego dąży garstka naszych wrogów:. 

silis siedzi w więzieniu całe dwa lata i 
pół—od dni 30 słucha rozpraw, podczas któ- 
rych ważą się jego losy. Slucha i wielu, wielu 
rzeczy zrozumieć nie jest w stanie.... 

Śmierć jest wielką tajemnicą... Mogiła jest 
miejscem świętem .. Nie czyni się hałasu na cmen- 
tarzu... A gsrstka, zatrutych jadem gniewu, lu- 
dzi—wola, by to co jest jasre i łatwe do wy» 
tłumaczenia—stało sią niejasnem i zagadkowem 

Jeżeli my obreńcy, w czemkolwiekbądź 
uchybiliśny pamięci biednego  Juszczyńskiego, 
czy powinien odpowiadać za to Bzjlis?. 

Ale Aleksandra Prichcdrowa ani Olim- 
piada Nieżyńskaja nie wypowiedziały ani je- 
dnqnego głowa „podejrzenia przeciw nieszczęsne” 
mu Bejligowi... Panowie sędziowie przysięgli! 
Wy nie skrzywdzicie człowieka, który nigdy 
nikogo nię skrzywdzii! . 


Replika obrońcy Karabczewskiego. 


Z kolei zabiera głos ostatai z obrońców 
Karabczewskij. 

Panowie aędziawię przysięgl! Nie będzie- 
my tu dłużej rozprawiali. I oskarżenie i obro» 
ną spelnily już swój obowiązek przed wami 

Nie będą tu zalatwigł rachunków osobi- 
stych z prokurstorem, który mnie się nie po- 
doba i któremu ja nawzajem się nie podobam. 
Przejdę wprost do wywodów. 

A wywód jest jedęn. Przeciw  Bejlisowi 
żadnych posziak miema. Kto chce go oskarżać 
musi oponować takiemi argumentami: „żydzi 
są złem", „żydzi zgubią Rosyę". 

Panowie sedziowie przysięgl! Nie bójcie 
sę nie trwóżcie! Rosya nie zginie słutkiem 
takich wylęgłych w wyobrsźai strachów. Przy- 
pomnijcie sobie bistoryczne słowa Siołypina: 
„Bie ząstraszycie!* 

Przejdę do jednego z punktu oskarżenia. 
Ostatnie słowo mcdlitwy dła konających, które 
wymawia każdy żyd ma łożu śmierci ałowo 
„Echad* usymbolizowane przez liczbę 13 — 
czyżby mogło być kładzione przez żydów na 
przedmiocie nieczystym, jakim jest według ich 
pojęć trup człowieka? Czy może być mowa, iż 
trzynaście ran, na skroni Juszczyńskiego są 
emblematem żydowskiego parolu do wiecz: 
ności? 

Nikt, nawet znawca rytuału żydowskiego 
nie obalił tej sprzeczności. 

Ja nie wiem dlaczego i poco mordercy 
zabili nieszczęśliwego chłopca, dlaczego i poco 
położyli go w pieczarze, wiem jednak jakie 
dziś już są tego skutki * 

Z kolei obrońca Karabczewskij mówi, iż 
linia prosta jaką można zakreślić od cegielni 
Zajcewa ds pieczary w sadybie Bernera naj- 
wymowniej dowodzi, iż nie żydzi dokonali 
mordu. 

Potem zaczyna się unosć nad „Świętą 
kobietą Natalią Juszczyńską, którą świętość 
widnieje ichociażby z tego, iż zaniedbanego 
przez rodziców chłopca, tak starannie wycho- 
wała, I fa Natalia Juszczydska tu w sądzie na 
zapytanie jego, obrońcy, odpowiedziała”. . 

Z pewnem zaklopotaniem przewodniczący 
przerywa słowa mówcy, zwracając jego uwzgę, 
iż musial się pomylić; ciotka Juszczpńska, któ. 
ra go wychowywała, dawno umarła i przed 
sądem mówić przeto nic nie mogia... ` 

Po chw.li przykrego zmieszania obrońca 
Karabczewskij kończy zaczętą replikę: 

„Nigdy nie twierdziłem, aby nieszczęśli- 
wy chłopiec był zdrajcą, albo złodziciem. Posą- 
dzono go o zdradę i dlatego zginął. Gdyby zaś 
był złodziejem —napewnoby go nie zabifo. 

Wierzę nejzupełniej w  bezinteresowność 
przedstawiciel! powcds cywilnego. Ale w jaki 
sposób ukazali się w procesie? Student Golu- 
biew opowiedział cam, ile pracy kosztowało go 
namówienie Prichodkowej do wytoczenia po: 
wództwa cywilnego. 

I dlatego uniewinnienie Bzjlisa żadną 
zniewazą dla nieszczęśliwej matki nie będzie. 

Czas kcńczyć. Jezeli jesteście przekonani 
o zbrcdni — skażcie Bejlisa. Jeżeli nie — wy- 
nieście werdykt uniewinniający. Ale sto lat te- 
mu w r. 1817 Monarcha rosyjski nakazał, aby 
żydów nie oskarżano bezpodstawnie. A czy zą 
jakie podstawy dla oskarżenia Bejlisa?"... 

Po replice obrońcy Karabczewakicgo prze- 
wodniczący ogłasza przerwę Io minutową, któ- 
ra w rzeczywistości trwa godzinę z górą. 


Ostatnie słowo. 
Po godzinie oczekiwania, wśród głębokiej 


rszawie; w Lublinie i w Łodzi — polcczją 


NOWE POWIESCI: 


ZIARNA SZALEJU, 


Z ODDALI Romans. 
W PĘTACH WOLNEJ MIŁOŚCI. 


LUCIFER. 
AWANTURY ARABSKIE. 


REDUTA. * 
ewaki Sł. SWIĘTY GAJ 


„Mocnego Człowie: 
zęść trzecia i ostatnia 


G. KOBIETA REZ SKAZY. 


ANIOŁY FŁACZĄ. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Warszawa, Nowy - Świat 
Tel 10-46 ` 


Poleca: 


bankowe i 
skarbcowe, 


Skarbce 


drzwi kasy 


ce od włamanie, 
lowc-tute, szkatułki ete, 


Redaktor odpowiedzialny Zygment Mostowski. 


HI 


—WOLFFA | 


MÓW PmhkmetePEM m0 EPM 


ROBERT BOHTE 


Specjalna I najstarsza fabryka 
kas | skarhców bankowych 


depozytowe, 
italowo- 
pancerne, absolutnie zatezpieczzją- 
pr'sy kopijne sta- 
11617 


ciszy sąd ukazuje się na wzniesien'u. Wychodzą 
sędziowie przysięgli .. 

Przewodniczący zwraca sią do oskarżo- 
arg). 

„Podsądny Mendla Bejl sie! ostatnie słowo 
przyałluguje panu*.. 

Bejlis wstaje, zbliża się kratkom ławy i 
głosem nerwowym, pośpiesznie wymawia słów 
kilka: 

„Zmęczony jestem... mówić nie wogę i 
pie umiem... niewinny jestem... nikogo nie za- 
oijałem... prosze was, panowie sędziawie, unie- 
winnijcie mię... abym még! powrócić do pracy..." 


Po ostainiem słowie oakarżancgo przewod- 
niczący ogłasza rozprawy sądowe za ukcńczo- 
nę. Rozprawy nad redakcyą pytań, nąrada 
przysięgłych, ogłoszenie ich węrdyktu i wyroku 
sądowego zostają odroczone do-dnia dzisiejszego. 

Dzisiejsze posiędzenie ranne, pręwdopo- 
dobnie ostątaie, rozpocznie się o godz. ro-ej r. 


KRONIKA, 


Kalendagsyk. 
Jzia 28 (re) Szymona. 
Jatre z9 (11) Narcyza B. W. 
Wsęhód Mota p SPA 7 M. 09. 


Zachód petis a godz. 4 m 29 
Długeść cnia gaćz. 9 M. 15. 


Kalendarzyk historyczny. 
10 Hetopada n. a}. 


Roku 1764. Krói Stanisław August uzna: 
ny przez stronnictwo hetmańskie. 


— Teatr Polski. W piątek rozpocznie 
występy gościnne na naszej scenie artysta 
warsz. teatrów rządowych p. Wojciech Bry- 
dziński, który wystąpi trzykrotnie, a mianowi- 
cie: w piątek w sztuce z Życia jspończyków w 
Europie p. t. „Tajfun*. W sobotę w trzyak- 
tcewej sztuce S. Langego p. t. „Samgon i Di» 
lilat i w niedzielę w trzyaktowej komedyi J. 
A. Kisielewskiego „Karykatury“. 

Bilety na wszystkie trzy występy Są już 
do nabycia w księgarni Iddkorstick) (Kre- 
szczatyk 35). 


— 2 ZNA KRADZIEŻ. Według oświad- 
czenia kasy domu bankowego M. Alperyną (ul. 
Mikołajowśka 3), F. Koszmana dnia 2j, lub ięż 2 


b. m. z kasy ogniotrwałej, znajdującej się w lokali 
domu bankowege, skradztone 2000 rb. 

— MŁODOCIANI BANDYCI. Onegdaj przy 
zbiegu Buiwaru Bibikowskiege i W. Wasylkew- 
skiej dwai chłopcy nieletni w eczach przechodniów 
wyrwali T. Suchodolskiemu z rąk pertmonetkę i 
umknęli. | 

— NAPAD. Onegdaj o g. 1 po nółnocy obła- 
wy na ul. Meżygerskiej na niejakiego ]. Tretiakewa 
napadli dwaj bandyci, z których jeden przyirzymał 
S. za ręce, drugi zaś zadał mu w twarz cios brgy- 
twą i rezciął mu policzek od u£t do szyi. T. schwy- 
cil napastnika za rękę i odebrał mu brzytwę, za- 
trzymać zaś nikoge nie potrafił, gdyż krew zalała 
mau drogi eddechewc. Bandyci umknęli, rannecge 
zaś Tretlakowa opatrzył lekarz Pogetowia. 

— OBŁAWY. Policya dokonała zeszłej ne 
cy w przytułkach noclegowych i wogóle podej"ra 
nych tekalach w obrębie cyrkulów lvbedzkiegu, 
pedolskiego i płoskiege i aresztewano 97 ówŚb, ttó- 
re zostały wysłane ciupasem z Kijowa. 

— ORYGINALNA KRADZIEŻ. Onegdaj przy- 
prewadzenę do cyrknłu ploskiegp 4 dziewczynki 
ubrane dość oryginalnie, bo, nie bacząc na chłód i 
deszcz, tylko w jednej bieliźnie i bez obuwia. 

Duewczynki opewiedziały, iż jakaś dama za- 
presiła ich, ebiećując dsć im zabawki, do posesyi 
brewaru i gdy tam udały się, dama owa ściągnęła 
Z nich nbranie i obuwic i gdzieś znikłs. Prawie 
równocześnie do cyrkułu przyszli miesskęńcy Pa- 
dołu — Chsdes, Mitłowicki i Kewalenko i oznzj- 
milt o zniknięciu dzieći. Pe okazaniu dziewczyaek, 
cl ostatni poznali w nich swoje dzieci. 


Kalendarzyk sportowy. 
Rozkład ćwiczeń glmnastycznych w Polskiem 
T-wie Glmnastycznem. 


Niedziela: 
godz. 12—r dla niemsjących czasu 
w dzień powszedni. 
Poniedzigłek: 


godz. 5 — 6 panienki do lat 15. 
6 — 7 chłopcy do lat 15. 
7 — 8 pank. 

9 —ro druhowie młodsi. 


—k pe 


peda polka skęńczyla gimna 
zyum w Kijowie, zna teoretycz. 
niemiecki i franc. posz. posady nau- 
Czycielki. Diedowicze, woł. g, wieś 
Piszczów dla Z. K. 11842 


S'dant polak poszukuje leg į, 
Adres: Uniwersytet, Ma - 


axiemu. 11861 
WILNO, 


Prenumeratę i ogłotzenia de 


„Dziemaika Kilewskisgo" 


przyjmuje 
księgar. J. Zawadzkiego 


Bł. 


| mi 


KRAWIEC DAMSKI 


ADAMCZYK | 


asto Śmietankowe świeże 44 i 
| 48 k, Małosolone 38 k. Sybe- 
ryjskie 42 k, funt. Bryndza 20 k. 
Magaz. Wasiekina. W. Wasylk. g, 


Biała - Cerkiew 


prenumeratę na „Dziennik Kijewski” 
KSIĘGARNIA I CZYTELNIA 


X. 


WN D WREN — 
Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Ne 38.) 


Wtorek: 
godz. 


5 — 6 chłopcy do lat 15 
6 — 7 uczniowie od lat 15. 


» 9 —ro druhowie starsi. 
Środa: 
godz. 5 — 6 panienki do lat 15 
» 7 — 8 panie. 


» 9 —1p druhowie młodsi, 
Czwartek: 


godz. 5 — 6 chłopcy do lat 15. 
i 6 — 7 uczniowie od lat 15. 


9 —1ro drunowie starsi. 


Piątek: 
godz. 


— 6 panienki do lat 15. 
= 7 ucziiiowie od lat 15, 
— 8 panie. 

— ro druhowie młodsi. 


5 
6 
"RR 
s 9 
W niedziele: 
lekcya szermierki Io — II rsno. 
W środy: 


lekcya szermierki 1o — 11 wieczo- 
rem. 


1 


Telegramy. 


Gd Rorsspondom ćw wiarnpok 1 4ginegi Pi- 
ter sdurak(gły 


Z Bałkanów. 


Ateny (AP). Agencya ateńska katcgorye > 
nie zaprzecza wiadomościom z Sofii o rzeko« 
mem nieludzkiem obchodzeniu się greków z 
jeńcami wojenpymi:bułgarami i ludnością buł» 
garską w zdobytych prowiacyach. 

Wiedeń (AP). Organ pólurzędowy „Neues 
Vien. Tagebl.* podkreśla stoąunek przyjaciel: 
ski Austro-Węgier do Bułgaryi, wylicza usługi 
oddane przez Austryę i napada na nieudolną 
politykę Daneęwa. 

Sofia (AP). Gazeta urzędowa „Narodni 
prawa“ wita z uznaniem gośzinne przyjęcie, 
jakiego doznał car Ferdynand w Austryi, jako 
zapowiedź dobrych stosunków pomiędzy obu 
państwami. 

Sofia (AP), Według informaci włądz w 
części Macedonii, która zostałs przyłączona do 
Bułgaryi, wojska greckie zniszczyły 374 wzi. 


Z parlamentu wiedeńskiego. 
Wiedeń (AP). W mowie swojej wygło- 


5|szonej 24 go b. m. w izbie, moskalolil Kuryło- 


wicz wskazał na to, iż państwo może wyjść z 
trudnej sytuacyi, zachowując przyjazne stosun- 
ki z aąsiadami, w szczególnością z Rosyą. Nie- 
stety Austrys postępuje wprost odwrotnie i 
sztucznie stwarza sepiratyzm ukralńgki. Mów- 
ca wskazuje na to, iż metropolita lwowski Szep- 
tycki dążył za pomocą ukrainizmu do zlatyni- 
zowania cerkwi ukraińskiej i spolszczenia ma: 
łorusinów galicyjskich. 


Z Turcył. 

Konpstantvnopoi (AP). Opinia publiczna 
przyjmuje nie: faie pogłoski o przyznaniu nie- 
mieckiej migyi wojtkowej szerok.ch peinomoc- 
nictw. Przypuszczęją, iż pelnanocnictwa te 
sprowadzą się jedynie do udzicl.nia instrukcyi 
wojskowyth. 

Prasa twierdzi, iż sl:ry wojskowe nie 
zgodzą się na oddanie glównego dowództwa 
w stolicy w ręce oiicerów niemieckich 


Z Angiil. 


Lendyn (AP). W wyborach dodatkowych 
do parlamentu w Radiag na miejsce liberała, 
bylego generała Tornea Aysaksa, obrano wię 
kszością 5144 głosów unionistów Wilsona. 
Liberal Gooch otrzymał 413 i socyalista 
Batiler 1c63 głosów. Po ogłoszeniu rezultatu 

borów, Wilson wygłosił mowę, w której 
między innemi wypowiedział zdanie, iż Rading 
zadał home roule'owi ciętki cios. 

Rząd powinien ailę liczyć z sądem, z ja- 
kim się spotykają jego czyny. Gooch oświad: 
czył, iż z powodu rozatrzelenia się głosów po” 
stępowych pomiędzy dwoma kandydatami, re- 
zultaty wyborów otrzymały charakter ska» 
zony. 

Na terytoryum spornem. 

Budapeszt (AP). Według wiadomości, o» 
trzymanych z Valony, liga paneleńska na tery- 
toryum spornem Albanii południowej posiada 
dobrze uzbrojony korpus, składający się z 
20,000 ochotników. 


Poniedziałek, d. 28 października 'ro listopadai 1913 r. 


M : 85 
MARE EOB 


Dżuma. 


Nowpoczerkask (AP) W miejscowościach 
zagrożonych przez epidemię dżumy rie zano- 
togano ponownych zaslabnięć—w futorze Ka- 
lacz qd 13, w słobodzie Nowopeirowskiej cd 
I5, w futorze Bcesławskim od 29 i w Gromo- 
sławku od 21 paździeraika. Os'utnia chora na 
dżumę zmarła. 

Opinia Kokowcew >. 

Paryż (AP). Przyjmując <wsiólpracowni- 
ków dzienników „Figaro* i „Matin* prezes mi- 
mistrów Kokowcew stwierdził jedność i stale 
wSpółpracownictwo Rozyi i Francy'. Wskazu- 
jąc na znaczenie wspólnych wysiąpic.: m“carstw, 
prezes ministrów wypowiedział się za pono- 
wnym zwołaniem konferencyi smbssaccrów w 
Londynie. Zdaniem sekretźrza stanu Kokowce: 
wa, ponowna konferencya loudyzskn łatwo 
roztrzygąie obecnię kwestyć sporue na Balka- 
nach. 

Takich samych wyjaśnież udzielił Kokow- 
cew współpracownikowi „Timesa" w Lon- 
dynie. 


Nieprzyjemna interpslacya. 


Petersburg (Wł.). Prezydyum Dumy Pań- 
stwowej postanowiło interpelącyę socyalistów w 
sprawie prowokacyi Szornikowej nie ogłaszać i 
pie drukować. 


Rade Państwa. 


Petersburg (Wł..) Stan zdrowia prezesa 
Rady Państwa Akimowa znacznie się polep- 
szył. Otworzy on prawdopodobnie sesyę Rady 
Państwa w pierwszych dniach listopada. 


Różne. 
Petersburg (AP.) Z powodu powziętej na o- 


* gólnem posiedzeniu rady adwokatów przysięgłych 


okręgu izby petersburskiej rezolucyi z wyrazeniem 
protestu w sprawie Bejlisa, prokurator peters- 
burskisj izbygsądowej wszczął starania o po- 
ciągnięcie winnych w drodze dyscyplinarnej i 
ktyminalnej do odpowiedzialności z art. - 341 
36a kodeksu karnego. 

Petersburg (AP) Minister sprawiedliwo- 
ści Kasso udał sią do Warszawy, gdzie będzie 
wizytował miejscowe zakłady naukowe. 

Praga (AP). Związek akademicki studen. 
tów wydziału lekarskiego uniwersyżetu niemie. 
ckiego założył protest przeciwko przyjmowaniu 
do uniwersytetu studentów rosyan, w szcze- 
gólności zaś żydów. 

Monachium (AP). Para królewska przyj- 
mowalą wczoraj ciuło dyplomatyczne. 

Rzym (AP). Pierwsza dywizya 2-.cj eska- 
dry włoskiej, składająca się z 3-ch statków li- 
niowych pod dowództwem księcia Abruzzów 
otrzymała rozkaz krążenia na wodach Lewantu. 

Rewel (AP). W obecności wiceministra 
marynarki Bubnowa i wyższych urzędników cy- 
wilnych, marynarki i wojskowych odbyło się 
w iąbrgce Bekkera urcczyste rozpoczęcie budo» 
wy 4-ch torpedowców. 

Wiedeń (AP). Kandydat na tron albańsci 
ks. Wied naradzał się z B.rchtoidem. 


Z osiatniej chwi: 
Z Meksyku- 

Naw- Yorx (WŁ). Przedstawicieli prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Wilsona w Me- 
kgyku Lidt uczynił ostatnią próbę aułonienia 
Cauerty do ustądienia < zazjwQOsanezć ziacowie 
ska prezydenta respublikii W raze odmowy 
ma być zarządzona natychmiastowa blskua 
wybrzeży Meksyku i nastąpi otwarcie grznicy 
dla przewozu broni i amunicygi cdiziałom pow- 
stańczym konstytucyonaliatów. 

Naw-York (WŁ). Krążą pogłoski, iż za- 
łatwienie zatargu prezyd:nt Stanów Zjedao- 
czonych Wilson chce pozostawić simem me- 
ksykańczykom. 


Zasłużony jubileusz. 


Warszawa (Wł). Wczoraj obzhodził ju: 
biieusz czterdzieztcietni pracy letarskiej doktór 
Alfred Sokołowski, stały sekretarz T-wa lekar- 
skiego i ód lat trzydziestu ordynator szpitala 
Sw. Ducba. Obctód jubileuszu rozpoczął się 
w szpitalu, następnie w lokalu T-wa lekarskie- 
go prof Kryński wręczył jub.latowi doktorat 
hoaorowy Wszechnicy Jagiellońskiej w Krako- 
wie. W imieniu T-wa walki z gruźlicą dore: 
czono wielki żeton złoty. Wiele instytucyi prze- 
słało jubilatowi adrczy, w przemówieniach skła: 
dano mu serdeczne życzenia. 


Różne. 


Warszawa (Wł) W sobotę wieczorem 
policya mi:jscowa osaczyla w kawiarni kupiec- 
kiej 89 żydów, z których po wylegitymowaniu 
37 uwięziono. Są to przybyli z Argentyny 
handlarze żywym towarem, alfonsi i agenci 
miejscowi. 


50 
o rzeprowadził się z Kre- Dihi A 
50 Pzogatyku Nr 27 na Bibikowski-Bulwar 4. 
A Przyjmuje wszelkie roboty jako to: Okeyoia futrzane, kəsłyu: 
20 my i suknie; oraz wszelkie reparacye. 
Roboty wykogywa z materyałów własnych i powierzonych 
e | NA CZAS i AKURATNIE. CERY BASKIE. J 
40 
łody ozłowiek, zdrów. cner-. „_„_- > 
c M gidib, praktyczny, dobrej redzi. Í spójnika poszuk magez- j zh 
60 ny, 'nteligentny, dobsze wychowany, | <) on iTe w Kijowie od lat 
a sruka posady rządcy roluego (jeden, |>0,7 wyrob. klientela, kapit. do 10000 
co Mldwa folwarki. Świadectwa chlub. rub. lub więcej, celem rozszerzenia 
ne, można zaraz. Wiadomość Stow takowego, pożądany y udział w 
ts nie: Kijów, Inztytucka Nr 8 m, 47 Dan P oai R O$o- 
3 7 s za | Do o odziny 1 — 3. Prorezn 
50 Orzeszko. 11838 Nr 13 m. 3a. 2 11808 
40 


Przyjmuje 5484 


(l: 
ARrodswicz 


GWOŻDZIKI raza 
RIO ŻE od 


POLECA MAGAZYN 
Stanisława Grudzińskiego. 
Meryngawska Ne 7. Gansiie 5. 


Palmy, araukarye, draceny itinne 


rośliny pa p GR 


II661 


w życiu, śraśycy: © om gy 


Przedstawił ; 


munt Gioger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rubli 5, 


prenumeratorów „Dziennika  Ojewskisga" 
cana zniżona rb 4.50 (2 przasyikąj. 


Zwtaczć sią należy do adninistracyi 


„Dzienaika Kijowskiego" 


Wydawca Antoni Zleleński. 


